
Prenumerata w miejscu kwartal­
n ie zip . 1 2 — miesięcznie z ip . 4. 

W er poj cdynczy gr. 1Q. 101.
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową złp . 20 kwartalnie.
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-  Ju t ro  w s a h  k o n se rw a r to r ju m  na K rak .  P r z e d m i S  
na dochod uczniów tegoż k o n se rw a to r ju m  w yko n ane  b r  
d z .e  O ra to r iu m  z ło żon e  z w yborowych m uzy k h  '  
k om po zy to rom . Biletów nabyć można u P .  S t e f a ń s k i e j  
w k o n se rw a to r ju m  m ieszkającego .  °
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Zawadzkiego i P o a r ie ;  ° w sk ,eS° » H uguesa  i K e rm ena ,

Jussufa paszy, z wiadomością , iż dostojny jego pan zszedł 
z tego świata w Odessie.

F R A N C J A .- -  Z  P a ry ża , dnia  3 kw ieunia. —  Zanim się na 
ad1Cnr« ni,U i’7  d, 'Pn towanych dnia 3o marca narady 
f ć r d /  n ” , departanicntovi'eni rozpoczęły, przełożono

j  w j w 1? 7 k - T U m ' p r ? ekt d °  P # " 'a ,  podług k tóre­go, we Wszystkich miastach nie m.ajacych poczty co dwa
jj! !  C 2 pieszych posłańców lis ty  mają być roznoszone, 
raźno, j ] p lap  Projektem do praw a departamentowego 
razpoczął p. F orm ont .  „Zam iarem  moim. rzek ł  mówca
p-oiekt tm T*0' Za f  w yborów  do administracji przez 
projekt ten zaprowadzoną, zasadę, która jest ogłoszeniem
j j j  j  ;'vZVVa lu d u - -Nia ^  z przyjaciółmi um 'm i
ńorHwnlc j  Z  P ° 'vsUlv' alluI przeciw niej sądzę że okaże

t  m t *  r " 1!  ustaw y, ponieważ ’z a p ro p o m raane
r jT a ^ ś i^ e j  V  i.ve,ręza 1 oddaje prawa,' k tó -
przvczvnv  żad i” e ni* własnością króla. N ie  z innej
T L n T f n w ?  T  ” a pl'aWe] s t r °die , iżby  prawo de-
w a d z o n j  Tvlto '  ? praiyełn o rządzie gmin było w pro-

-dfiwe skutki P z**7, w ?J*snic dokładniej te nader szlco- Ulivte skutki. P rz ec iw n icy  nasi, k tórzy , nie wiem ia-
i S f  j o ł a c z y l ? I l?C,d ,1H,S1-eli Z 11 " a^  P raw dziw y  śd ó j
sa a e w m  * z nami zapewne .w yozumieniu. i i
nie j  kó rz ,  st fć° )>y,"m a * Zti b,’z oczekiwania mogą z nico 0 Koizjstać. .Ponieważ zas na plac wvstanili
w y  z m m i walczyć  pragnęli, obow m zkicd ' i L
pokonywać rew olucyjną  obudw u p ro jek tów  napaść na
boró'w " l  / ’ ^ ow t:lrzain> iż1 uderzam y na z S  e wV- 
b ora w z resztą, me oświadczamy sie ani za tą ani za 
ową Jcategoi ją wyborców; może jednak-, gdybyśmy pochwa-
L m ° ^  2afa m -jcoromissji zcjawaj by •

towi odpowiedniejszym, niż system ministrów. Nie prze-  
■ /^ p a i ta m c n ta  ryczą innej organizacji swojej Ale 
zyczę„ie to, ściąga sie ty lko  do dwóch, r ic c z y  %  za! 
łatwiono wiele spraw  na miejscu, k tóre  d z iś " w P aryżu  
muszą się załatwiać, i aby ograniczony był syHem ce n -  
tializacji, coraz bardziej ustalający się. Ale czy p r z e z '  
przyjęcie p raw a departam entowego n ie  ,x) wieciHbyśmy 
praw  tronu  życzeniom s tronn ic tw a n o w a S  S  S e

P - a ^ -  i o- .et p r a ^ a  w y  dc 
sobern w y d r z e ć - c h c e  k r ó lo w i  p r a w o  m ia n o w a n ia  k i l l . ,  
kr ocs to t y s i ę c y  u r z ę d n i k ó w ?  F ,L cja? fw “ a

•Dziś zrąna  ciep ła  stopn i 7 Wczoraj w p o łu d n ie  14.
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bi-ail siói.l ";/ * ”  : A rancja, św ia d ek  n a szy ch  o -
ł ! f  . St? z e  ° d r z u c ic ie  p r a w o ,  k tóre  w s z e c h -  

w ła d ztw p  lu d n  za p r o w a d z ić  c h c e  w  : -■ 1k ró le  w  skin on At - ■ c u c ę  w  m iejsce  p a n ow an ia
pomnąc Vą tó tó °  ? ' Hsta" ,e departamentowej, nie
we lcons'tVtncv ina  T l  , 8 ^ to w n ie  „adu-eręża  Usta­wę K onsty tu cyjn ą .  G d y b y  sy s te m  w y b o r ó w  odoow indać  
rniał^ naszynr insty tu cjp in ,  n a le ża ło b y ,  aby  kró l  p rzvnai

ra z iT ' a Z  m ' , t nlan0Wad w yborców , a w k a ż d y mrazie aby mogt zniweczyć wypadek w y  bont Mówią
cel i  I - T  PraW°  d f f f  r t a m c Ł  jest tylko przywró­
ceniem tego , cp posiadały lu dy od w iedli 12 do i5



G dyby  w tern była zasada, moznaby to jeszcze stosować 
do omiń, ale nie do departamentów. Nie można zatem 
pod żadnym względem ściągać do dzisiejszych obrad wspo­
mnień i przykładu owych przedwczesnych swpbód, zwła­
szcza, że Francja używa teraz największej wolności, ja­
kiej tylko naród dostąpić może. Cała izba życzy monar- 
cbji; spodziewamy się zatem, że odeprzecie wszelki za­
mach. postawienia na czele rządu wszeehwładztwa ludn .“ 

P u łk o w n ik  Jacqueminot rzekł:  „ F r a n c ja  oczekuje po
nas w teji ch wili spełnienia jednego z najdroższych, najspra­
wiedliwszych życzeń. Spodziewa się, że w ie rn i  przyję­
tym obowiązkom, stanowisko jej poznamy, p o trze b y  jej 
pojmiemy, i o zaspokojenie ich będziemy mieli staranie. 
Obowiązki te  uroczyście zaprzysiężone, u ła tw ia  nam w y ­
borna  praca, sumiennie przez was mianowanej kotmnis- 
sji. T ak  jest, Mości Panow ie,  mam się za szczęśliwego, 
że pierwszy na tej mównicy wyrazić tniigę, iż nigdy nie 
uczuwano głębiej, nie dowiedziono dokładniej, miłości oj­
czyzny,' porządku i wolności,  jak w zdaniu  sp raw y  kom- 
misji o w p ro wad z o 11 )'m projekcie. Jeśli ł 1 rancja otrzym a 
organizację w ewnętrzną, odpow iednią swoim życzeniom , 
będzie w inna najgorętszą wdzięczność członkom tej kom- 
missji; przyjmijcię tymczasowie nasze podziękowanie. Do 
nas należy dalej z gorliwością prowadzić, ch lubn ie  ro z ­
poczęte dzieło i powiedzieć mogę w imieniu^ tego sza­
now nego zgromadzenia, że uczy u i my to , i ze w y w ra ­
cając błędne dzieło m in is trów , w yborną  pracę kommissji, 
jak najdzielniej popierać będziemy. Uczynić to bez ża­
dnej obawy, w  naszej jest mocy. W p ra w d z ie  chciano 

-abyśmy w ierzy li ,  że now a droga na k tó rą  wstępujemy, 
E u ropę  niepokoi,  ale jakiejże władzy, k tórem uż obycza­
jow i narodow em u stawamy na przeszkodzie, iżby  kraje 
europejskie  ztąd obawę mieć mogły. M ów iono  dalej o 
niebezpieczeństwie monarchji,  o demokracji, wdzierającej 
się gwałtownie; w. istocie, są to p różne  w ym ysły ,  czcze 
straszydła-, które na chwilę n ie  zatrw ożą nikogo, kraj 
nasz znającego. Dalekie od ńas niebezpieczeństwo dla 
monarchji i dni sw aw oli  ludm Rozum powszechny jest 
naszeni; prawem; kochamy monarchję i ustawę; przekonał 
*ię o tern król; w. podróży, k tó ra  podobna była do po­
chodu tryumfalnego. Każdy czuje ważność prawa które 
nas za trudn ia ;  żałuję-, że wiadomości p rawniczych i 
urzędniczych z dysskussją tą  połączyć nie umiem; wsza­
kże oznajmię z doświadczenia w yprow adzone  dolegliwo­
ści, k tóre  rodzi p rzew ro tna  administracja, mogąca beż 
wszelkiego nadzoru  oddawać się ' ś lepocie ,  karygodnej 
zarozumiałości. Mieszkam w  departamencie, którymi ad­
m in is tru je  oćl la t  sześciu, p re fek t  sławny w  dziejach za­
biegów w yborow ych ,  i  k tó ry ,  że pominę postępowanie, 
pochodzące z czasów opłakanego minister] ijm,dął się takżepo- 
znać" z niedbałości w  adm inistrowaniu  funduszów  gmino- 
w y c h i  w sprawowaniu  rzeczy departam entowych. Przyszedł 
więc nakoniec czas, aby z miejseowem zajęciem i sp raw ie­
dliwością by ły  administrowane. M inister jum  uznało  to 
jawnie za konieczność, ale p rojekt jego m ów i ty lko  o 
wolności,” bo nadaje przyw ile je  przez wyłączenie wielkiej 
massy wyborców.. T ra fn ie  popraw iła go kommissja,. ale 
i tak poprawiony nie zdaje mi się jeszcze być na tej 
wysokości, iżby Francja spodziewać się mogła n iezw ło­
cznego rządu. departamentowego, odpowiedniego w sze lk im  
jej życzeniom i potrzebom. Nie, to, co kommissja uczy- 

. niła, jest ty lko  krokiem , przybliżającym do wzniosłego 
celu, jaki sobie zakładać winniśmy ... Są obowiązki, wzglę­
dem k tórych  nie można wchodzić w układy, a do takich 
należy  domaganie się,, aby instytucje: nasze nie by ły  nam- 
za trzy  my wane.“■

P. Corcelles zabrawszy głos podziękował-najjorżód kom­
missji za pop raw k i projektu; mówi! następnie o wolności 
i  sprawiedliwości,  jako o potrzebaclr w y ry ty c h  w sercach 
łudzi przez samego twórcę.

P. E t ie n n e  pow stawał na projekt w  takim stanie, jak 
gpr m in is trowie  prze łoży li  i  zakończył temi słowy: „ P r o ­
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jek t  m in is trów , jest podług mnie źródłem nieufności i 
nieładu, ale popraw iony  przez kotnmissję jest zakładem 
bezpieczeństwa i pokoju  dla naszej ojczyzny.

P .  Thouverie l radził jeszcze ściślej w  wciągu obrad 
zmienić projekt m in is trów .
— W  L u g d u n ie  w byłem kollegjum jczuickiem, kazano 
szukać 20,000.000 f r . , k tó re  tam mają bydz zakopane.
— Liberalny D/.ien .F igaro  skreśl ił  następujący obraz izby de­
putowanych, a szczególniej szanownego jej prezesa: “ l l e r a -  - 
zy odbywa się publiczne pos iedzen ie ,  tyle razy między go­
dziną 12 i 2 słychać bicie w bębny na dziedzińcu pałacu  
izby deputowanych: Weterani gwardji występu ją pod broń, 
podwoje sali otwierają się i prezes poprzedzony podwój­
nym rzędem odźw iernych , którzy  mu z uszanowaniem aż 
do mównicy tow arz y szą ,  przybliża się do k rzesła .  O brzęd  
ten przez codzienne pow tarzan ie ,  s trac ił  swą poważność 
i jes t  teraz tylko pros tym  hołdem  e tyk ie ta lnym  , sk ła d a ­
nym izbie. P. Royer Collat'd wchodzi z prostotą, z ca łąn ie -  
wymuszonością i skromnością filozofa. Niemniej dla tego 
teraźniejszy p rezes  tyle ma władzy, co jego  pop rze d n ik .  U* 
łożenie jego je s t  niezgrabniejsze r niż było  u łożenie  Pana 
Ravez, i może s łusznie porównano nową izbę ze s z k o łą ,  
a Pana Royer Collard z profesścrrem. Szanowny prezes 
przemawia niekiedy do deputowanych w sentencjach i apo- 
ftegmatach , jego wezwania b rz m ią  ja k  rozkazy, a jego p o ­
ruszenia zdają się być groźbami. Zresztą izba tern się 
różni od sz k o ły ,  że rzadko  kiedy w niej spokojnie  , i że 
starzy uczniowie nie bardzo słuchają professora. P. Fioyer 
Collard ma już  la ta ,  nosi p e ru k ę  i jes t  nieco o ty ły ;  su ­
knię zapina po samą szyję i wygląda jak  cz łow iek  poczci- 
wy , jak  cnotliwy obywatel , aie nie ma przyjemności 
jaką się odznaczał P. Ravez. T ego  suknia była za­
wsze rozpięta , a na b ia łe j  kamizelce widać by ło  zawsze 
spory  kawał wstęgi niebieskiej , na którą zasłuży ła  jegb~~- 
bezstronność. Surowa powierzchowność Pana R o y e rC o l-  
lard nie ma żadnego podobieństwa do dwoiackiej p rz y je ­
mności. Jeśli który cz łonek  nazwie k tórego m in is tra  
M onseigneur, natychmiast prezes w imieniu równości parla- 
mentowej odejmuje mu ten ty tu ł .  Jeśli hałas głos ja ­
kiego mówcy przy tłum ić  usiłuje , natychmiast u jm u­
je  się za nim P. Royer Collard z zapałem  i wymienia po 
nazwisku ty c h , co g ło s  zabrany przerywają. Zresztą chę­
tniej i więcej mówi, -niż P. R avez ,  jakkolw iek nie z taką 
jak on łatwością. Widziałem go nieraz oburzonego , w 
stó ł uderza jącego , na dowody mocnern dzwonieniem od­
powiadającego , ale 'takie poruszenia są rzadkie i szanowny 
prezes przybiera po nich niezwłocznie postawę filozofi­
czną. Nie ta k  b y w a ło ,  k iedy  P. Royer Collard b y ł  mó­
wcą i obawiamy s i ę ,  czy w tym względzie przez przyjęcie  
godności p re z e sa ,  mimo wiedzy nie poniosł wielkiej ofia­
ry  z miłości własnej.  Ile razy dawniej na mównicę wstą­
p i ł ,  wyrazy jego brzm ia ły  poważnie, surowo, filozoficznie 
i tak prawa , jak  lewa strona słuchały  go z równą uwagą, 
ponieważ wszyscy zarówno go poważali.Odkąd 100,UOUlr. p o ­
biera, i obiady dawać,głosy rozdawać, lub zabraniać, proznosc 
mówców, k tórzy  tak są draż liw i,  ja k  poeci,  ukrócać m u ­
s i ,  s trac ił  w izbie wiele ze swojej p o pu la rnośc i ,  a n i e j e ­
den deputowany , mówiąc do niego , zapomina , ze na leża­
łoby ukrywać z ły  hum or.  T rzeba  znać f rancuskie  zgro- 
madzenie par lam entowe , aby sobie wyobrazić trudności , 
jakie jego prezes musi pokonywać. Wystawmy sobie 400
osób rozmaitego s p o s o b u  myślenia i charakteru, e c n iu j j a i -  
c i ,  jak  801etni s ta rc e ;  drudzy n am ię tn i ,  jak  młodzieńcy; 
wszyscy prawie do rozkazywania przywykli , juz to ja  o>
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prefekci i Jenerałowie , już  jako naczelnicy rodzin i wiel- 
kich przedsiębiorstw; i jeśli można , wystawmy sobie, nie 
zhczne trudności w utrzymaniu porządku w takiem zgro
madzeniu. To zadanie przecież rozwiązywać winien p r e ­
zes izby, pośród walki namiętności i pretensji stronnictw. 
P. Fioyer Collard rozwiązuje je jak tylko może, wystawiać 
się musi na n ieprzyjem ności tak trudnego położenia i naj­
większą pochwałą jego je s t ,  iż może ze wszystkich cz łon ­
ków izby, on jeden najlepiej sprawować umie w te raźnie j­
szych okolicznościach urząd prezesa izby deputowanych.
—  Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 29 marca od­
czytano między innemi petycję o postanowienie zakazu 
przeciw  sprawowaniu kilku urzędów razem. Minister 
spraw wewnętrznych ośw iadczył, że w swoim wydziale 
niewie o podobnych nadużyciach, a gdyby sio o nich do­
wiedział , natychmiast usunąłby je.
—  Pamiętniki P. B ourienne,  których dwa tomy z d ruku  
w y sz ły ,  sprawiły Vv Paryżu wielkie wrażenie. Autor 
który  usunąwszy sig na ustronie, niczego już  nie potrze, 
■buje od świata, opowiada ze spokojną sw o b o d ą ,  wiele 
rzeczy, które wicie jeszcze żyjących osób inaczej wy­
stawiają, jak je dotychczas widziano. Dwa pierwsze to-

zawierają Życie Bonaparte^o w Brienne, jego czvnv 
w e Włoszech i w Egipcie. Żadna namiętność nie unosi 
au to ra , co czytelnika napełnia ufnością. P . Bourienne 
Zdjął całą poetyczność z męża i wojen, które opisuje, a 
Bez obawy i nienawiści prostuje mylne wiadomości. W ra­
ca honor admirałowi Brueys, którego Bonaparte w rap-  
porcie swoim do konw entu  poświęcił; uwiadomią, jak 
wódz naczelny p rzez  kwadrans, po turecku przebrany ,
0 ni cer o w swoich schodził, ale daleki b y ł  od zostania m u ­
zu łm anem , dja zawojowania Egiptu; maluje cierpienia i
1 zachęcenie żołn ierzy , którzy w rozpaczy już  buntować 
się ęhcic., , wystawia otrucie 60 zapowietrzonych chorych 
w Jailie, jako ok ropną  konieczność, aby zatamować po­
stęp zarazy; zap rzecza ,  jakoby Bonaparte do tyka ł  się 
wrzodów zapowietrzonych , i przypisuje pochlebcom jego 
tg wiesc mylną. J 5

IIISZ P A N JA . Z  M adrytu, dnia  19 marca. — Pogłoska 
rozchodząca się od kilku tydodn i o w ysłan i9 w y p ra w y  
n ą  podbicie M exiku pod  dowództwem infanta Francesco 
de I aula, u trzym uje  się jeszcze. P ew ien  duchow ny  na­
zwiskiem Migriano, zajmował się uskutecznieniem na ten 
cel pożyczki u zagranicznych kapitalistów w  summie 20 
mii.  franków. Rząd  ̂zajmuje się czynnie środkami, urzez 
ŁaiidlowąZUa ° 4jiłc G aberaltarowi całą jego ważność

W Ł O C H Y .  K ró l bawarski dowiedział się w  czasie po 
b y tu  swego w  Neapolu, że dw unastu  Bawarczyków k tó ­
r z y  w  dawniejszych okolicznościach służbę wojskową w 
wojsku; neapohtańskiem przyję li ,  później z niego uciekać 

chcieli; teraz za wyrokami Sądów w ojennych w  więzieniu 
znajduje się. W staw ien ie  się za nimi do króla neapolitań- 
skiego było skuteczne. W spania łom yślny  monarcha ob­
darzył tych  nieszczęśliwych potrzebnem  wsparciem i  do 
ojczyzny odesłał. v

WIADOMOŚCI NAUKOWE,
AU Pl’Z^ i . ^ 4ik ?.idniami przyrzekliśm y umieścić p rzedm ow ę 
Adama Mickiewicza o kry ty ka c h  i  recenzen tach  w arszaw ­
sk ich . Uiszczamy się te raz  z łegci przyrzeczenia ,

r ,  Wlelu WaSne jest to pismo Mickiewicza, Mówi 
W niem o dziełach swoich, i recenzentach tych dzieł tak 
Właśnie jakby o kim in n y m , a nie 0 sobie samym mó wił.

W tem piśmie przebiega zarazem historją krytyki-polskie j 
1 ukazuje wady tej k ry tyk i,  szkodliwe dla li tera tury  i o- 
świecenia. - J

Z tego względu rozważać potrzeba przedmowę Mickie­
wicza. Rozważać-ją potrzeba : ja k o  p ism o  w ym ierzone  
przec iw ko  uprzedzen iom  i  h n ie szn o śc io m , które  sic  b y ły  
w c isn ę ły  u nas do są d u  d z ie ł  litera ck ich  , które r z ą d z i ­
ł y  zdaniem , zna m ien itych  p is a r z y  i  k iero w a ły  pow szech-  
n q  n iem a l o p in ją .

Takie jest zdunie nasze o tej przedmowie Mickiewicza, 
om lal o rzec m ożem y, Że za lat kilka to zdanie dzielić b ę ­
dą ci naw et,  którym teraz nie podobała się rzeczona p rze d ­
mowa. W przypiskach pozwoliliśmy sobie uczynić nad nią 
kilka uwag. 4

DO CZYTELNIKA
O k ry ty ka c h  i recenzen tach  w arszaw skich .

Krzyknęli: n'iepozualam! uciekli na Pragij,-
P O W R Ó T  POSŁA.

Poezje wniniejszem wydaniu zaw arte ,  prawie wszyst­
kie już dawniej ̂ publiczności znajome -, przy pierwszein ich 
ogłoszeniu zwróciły  uwagę recenzentów i stały się p rzed ­
miotem licznych nagan i pochwał. Czytałem z"równeim 
uczuciem jedne i drugie, i milczałem. Powody milczenia 
mojego łatwo odgadnie k aż d y ,  kto zna stan teraźniejszy 
kry tyk i literackiej w Polsce i ma wyobrażenie o ludziach 
wdzierających się na urząd krytyków ( l ) .  - Atoli kiedy p o ­
wtarzam wydanie dzieł, tyle razy, tylu piórami rozbiera- 
n jc h ? i te dzieła bez żadnych prawie odmian , puszczam 
na św iat,  w stanie rodzimej ich n iedoskonałości,  lękam 
się aby czytelnicy, moi nie myśtili, Że przez zatwardzia­
łość serca, właściwą autorom krytykowanym cho robę ,  u- 
parłe in  sig nie korzystać zu jvag ,  co większa z uwag d r u ­
kowanych w gazetach i to jeszcze w Warszawie (2). Jeże -
lim grzeszy ł,  niechCę wymawiać sig w obliczu recenzentów  
mewiadomością, winieniem leź przez grzeczność wyłożyć 
im pow ody, uporczywego trwania w błędach : bo recen-

CD Zarzut ten jest w pewnym' względzie niesłuszny, ponieważ 
Mickiewicz rozumie, jakoby krytyka przeciw której pisze dotąd 
jeszcze trwała w polskiein piśmiennictwie; ale w istocie tak nie 
j e s t ; ucichła ona od lat dwóch czy trzech w pismach publicz­
nych. Powaga jej staniała w przekonaniu; prawdziwych przy­
jaciół literatury polskiej, ( p  jj. ,

(2) I  to jeszcze w Warszawie. Jakże rozumieć ten - przycinek 
wprost wymierzony do Warszawy ? Jakto! .więc Mickiewicz nie 
wie jeszcze o tem, że Warszawa jest ogniskiem oświaty naszej 
z której się rozchodzą promienie iia wszystek- kraj polski? War’ 
szawa w każdym względzie jest ważnym punktem, a bez wąt 
pienia liajważniejszym pod względem literatury polskiej. W któ- 
remze iurtćni mieście polski ćm staranniej i pilniej uprawiają ni­
wę nauk i umiejętności? Gdzie w Polsce więcej ludzi uczonych? 
Gdzie więcej dzieł polskich Wychodzi? Gdzież więcej pism cza, 
sowych w polskim języku ? W któremże inrteni mieście polskiem- 
literatura Większej riabyła popularności ? A dążność naukowa, dą­
żność najszlachetniejsza, gdzież dostatniej rozwinęła i daićj roz­
postarła s t f  w społeczności? Warszaw<*, jest teraz głównym 
punktem, o którym z pochwałami ironiezrteini nie godziło się 
wspomnieć, zwłaszcza poecie, który iiigdzie więcej nie ma czcić 
ciek talentu swego, którego dzieła tak siinie zajęły mieszkańców 
tćj stolicy, że prawie powszechną zrządziły zmianę w sposobie 
sądzeria o wartości twOrów estetycznych; (P. R.)



f cnci ,  j aki eko lwiek  jes t  ich zdanie ,  na l eżą  p rawie  zawsze  
4 o  klassy ludzi czytającej  x i ą ż k i ,  p r z y na jm n i e j  polskie ,  
jfitóra to klassa w naszym k ra j u  n i e l i c zna ,  ma  p r a w o  n ie ­
zap rzeczone  do szczególnej  autor sk ie j  grzeczności .

P ie rwszy  ile mi w i adomo ,  r oz b i ó r  poezj i  mo ich,  umie sz ­
czono p r z e d  laty sześciu w Ast r ei  w pi śmie  pe r j od ycz nem  
warszawskiern.  R e d a k t o r F r a n c i s z e k  G r z y m a ł a ,  pochl ebne  
dla  poety w y r z e k ł  zdan ie ,  p r z y zn a j e  mu  ta le n t , nie s k ą ­
p i  d lań wyśmieni t ych p rze s t róg  o po t r zeb i e  pracowitości ,
0  s t r zeżen iu  się mi łości  w ł a s n e j , o pos łu szeńs tw ie  d la  
k ry ty k i  i t. p.  Co się tycze zalet  i wad dz ie ł a  pod  wzglę­
d e m  s z t u k i ,  F r anc i s zek  G rz y m a ł a  z powo łan i a  publ i cys t a
1 s t a t ys t a ,  nie śrfiie wdawać się w roz p r aw y  l i te r ackie  i 
n iewiedząc  s a m ,  czy mu  poezj e  mo je  podobać  się maj ą 
Jub n i e ?  py t a . s i ę  uczonych  war szawski ch ,  wyglądając  od 
piich poważnej  ur zędowe j  recenzj i  (3) .  Uk azywa ły  się na s t ę ­
p n i e  k ró t k i e  ogłoszenia  lub uwagi  w in n y c h  p i s m a c h ,  aż 
n a k o n i e c  zjawił  się wyglądauy od F ra nc i s zk a  G r z y m a ł y  
k r y t y k  w osobie F r anci s zka Salezego Dm ochowsk i ego .

R e d a k to r  Bibl joteki  polskie j ,  p r zyzna j e  r ów n ież  a u t o ­
ro w i  poezj i  ta le n t  z r ó w n ą  hojnością udziela mu  r a d  ogól­
n yc h  m o r a l n o - l i terackich.  Nieszczęściem z  ogó lne j  uwagi ,  
t r u d n o  jeśT ar tyście  korzys tać .  Malarzowi  np .  wys t awia ­
j ą c e m u  swój obraz  pod  k ry ty kę ,  nie  wieje,, u s ł u żą  goście,  
chociaż z miną  znawców ciągle p o w ta r zać  bę d ą  , iż na leży  
p racować ,  iż należy uczyć się r y s u n k u  , wydoskona lać k o ­
l o r y t  i t. p-. B y ł y  wszakże i szczegó łowe z a r z u t y ,  o s k a r ż a ­
no  mnie g łówn ie  o psuci e stylu pol sk i ego ,  w p r ow ad z en i e m

( i j ) Zdania o a rty k u le  w A strei w  N. 5 z  r . 1823 od str . 215 
do 211 nie zupełn ie dzielim y z P . M ickiewiczem . P . F r . G rz y ­
m ała , w ydaw ca tego p ism a, p ierw szy  przed sześciu la ty  chlubną 
U czynił w zm iankę o poezjach M ickiew icza, w tenczas, k iedy  , one 
ta k  W W arszaw ie , ja k  w  W ilnie b y ty  celem najostrzejszych 
pocisków dowcipu klaśsycznego. P rz y d a ć  także  należy uw agę, 
Że P - F r , G rzym ała  n ie ro zb ie ra ł szczegółow o w  dzienniku 
sw oim  poezji M ickiew icza, a le  ty lk o  da ł w iadom ość o w yszłyeh  
dwóch tom ikach  poezji tego pisarza , lecz i w  tej w zm iance , w y­
raźn ie  zapow iada w  M ickiew iczu praw dziw ego oryginalnego poe­
tę , tw ierdzi, że natura obdarzyłag;o wszystkiemi przym iotam i po- 

trzebnemi poecie, to jest-, mocną, żyw ą i obfitą imaginacją, m ów i 
i e  jes t czutym, tkliwym i tę czułość i  tkliwość we w szystkich  
tworach swoich rozlewa. Oprócz tego, m ów i P. Fr- Gr. ie  poe­
zje Witkiewicza w dzisiejszych czasach. rozdwojenia estetycznego 
tym  większą zwracać powinny uwagę piszących rodaków, bo P. 
M ickiewicz jtierwszy poszedt otwarcie, tak okrzyczaną drogą 
romantyczną, n ie jako  lióihncz niemieckich i  angieTskich poetów, 
ale jako  pisarz oryginalny, czerpający w tonie przeszłości, włonio 
raieków odległych swojego narodu, osnotaę do swych tworów etc- 
A jakożUplwiek sposób cenienia pism^ P. M ickiew icza w tym  
a rty k u le  P . G rzym ały , jes t Warunkową:, bp P , F r , Gr. wspor 
m ina  o wadach n iektórych tego poety, jednak  przyznać potrze­
b a , że zdanie jego jest jasne, w yraźne a  naw et na kopzyść Mic­
k iew icza. N iew łaściw e więc i niewczesne je s t w yrażenie P.- M ic­
k iew icza, jakoby  szauow ny'.w ydaw ca Astrei nie m ial pewnego zd a ­
n ia  o jego pism ach i ąie  śm iał jak o  publicystą  w daw ać się w 
spory  lite rack ie . P. F r .  G rzy m ała  jako, w zorow y pic* z i  jako 
profesor lite ra tu ry  polskiej dowiódł że z jasnego punktu  pojm uje 
poezję  i filozoficzną teo rję  sz tuk  że jak ą  g ru jn o y n y  znaw ca lir 
te ra tu ry  niem ieckiej, a  za  jej pośrednictw em  i  ang ie lsk ie j, b y ł
usposobiony do ocenienia pism Mickiewicza.

* - i  (P. R,) : '

p r ow inc jo na l i z mó w  i wyrazów obcych.  W y z n a j ę ,  Se nie 
lylko nie s t r z eg ę  się p rowinc jonal i zmów , a le  m o że  u m y ­
ś lnie ich używam.  P ro s i ł b ym  zwrócić uwagę na r óż ne  r o ­
dzaj e  poezj i  w  dzie ł ach moich  zawar t e ,  i  każdego z nich 
styl  p o d ł u g  i nnych  sądzić p rawide ł .

YV ba l ladach ,  p ie śniach i w ogólności  we wsze lki ch  
poezjach na  g m i n n e m  podan iu  opa r tych  , szczególny cha ­
r a k t e r  miejs cowy noszących ,  wielcy poeci  s t a roży tn i  i n o ­
wocześni  używal i  i używają  p rowinc jonal i zmów,  to j e s t  wy­

r a z ó w  i w yra żeń  od ogólnie  p r zy j ę t ego  x i ążkow eg o  stylu 
różn i ących  się.  Z e  p o m i n ę  dawne g r eck i e  d ja l ek ty ,  dość 
rzucić ok i em na  dz i e ł a  B u rn sa ,  H e rd e ra  , G e t e g o , Sko -  
t a ,  Ka rp iń s k i eg o  , Bogdana  Zaleskiego.  Nasz  T r e m b e ­
cki śmiel szy  od nich w rodza ju  dydak ty cz nym  op i s owy m,  
na jbardz i e j  od  poez j i  gminne j  odda lonym , uż y ł  wy raz u ,  
chw ost, socha  i t ,  p .  z apewne  n i e  p rzez  n ieznajomość 
j ęzyka .  Ws zy s tk o  tu  za leży od szczęś l iwego użycia-  
Nie p r ze c zę ,  iż m o g ł e m  albo z b y t n i e ,  albo nie w m i e j ­
scu ,  albo n i e s to sown ie  p row iney ona l i zm y  wprowadzać ,  
oto mi ę  obw in i ać  k a ż d e m u  w o l n o ,  z  tego usprawiedl i -  
wiać się n i e m a m  prawa.

G ł ę b o k a  zna jomość  j ę z yk a  i sm a k  wytrawionych 
zn aw có w ,  w y ro k u j ą  o nowośc i ach  g r am a ty czn ych :  
w yro k i  t e  pub l i c zn ość  z czasem zatwierdza lub od ­
rzuca .  S ą d  w pod obn e j  sp r awie  j es t  da leko  t r u ­
dn ie j szy  niźli się r e c e n z e n t o m ’ zdaje ,  tu ,  a że by  się 
ze zdan i e m odezwać  t r z eb a  powag i  l i t e rackie j .  Pan 
Or dyn i ec  t e o r e t yk ,  mając za sobą  dykc jona rz  i g rama­
tykę ,  po d k re ś l a  p ro w ine yon a l i zm y  lub  nieś lache tne  wy­
r ażen i a  T r e m b e c k i e g o ;  my paraf iani e w s p o r a c h ,  k tór e  
sm ak  t y lko  ro z s t r z yg a ,  zda j emy  się raczej  na autora Zo ­
f iówki  .O gó ln y .w yr ok  r ecenz en t ów  p rzec iwko  p rowinc jo-  
na l i zmom jes t  wy pad k i e m me tody ,  p r ze j ę t e j  o d  s t arych 
gazec ia rzy  f r aneuzki ch .  Oni  to,  mając s iebie  z a  s t różów 
j ę z y k a ,  co k r o k  od wo łu j ą  się do s ł own ika  Akademj i .  
Rzeczywi ści e m i ło  jes t  r e ce n ze n to m  i pe w n ym  czy te ln i ­
k o m  myśleć ,  że  nabywszy  s ł own ik ,  maj ą wj k ieszeni  t r y ­
b u n a ł ,  gotowy roz s t r z yg ać  na jde l i ka tn i e j sze  s p o r y , t y ­
czące się p oe ty ck i ego  wys łowien i a .  Jeżel i  o daw n ie j ­
szych poez j ach  moich ogólne  t ylko wydano  z d a n i e ,  za 
to S one ty ,  aż do na jdrobn i e j s zych  szczegó łów,  aż do p o ­
j e d yn cz y ch  w yrazów i w y r a ż e ń , a na w e t  wyrazowych 
form i z ak oń cz eń ,  g r am a tyc zn i e ,  r e t o ryczn i e  i' es tetycznie 
r o z b i e r a n e  i s ąd zon e  b y ł y .  Odc zy t a ł em dwadzieścia p r z e ­
s z ło  r e c e n z j i ,  że  po mi n ę  sa tyry  i parodj e .  O to ,  j es t  
na p rz ó d  t r eść  zd ań  o gó lny ch :  Poezja  polska ( m ó w i  p .  
M.  M . ) dot ąd  og ran i cza ł a  s i ę ,  do t ł u mac zeń  i na s l ado-  
wań  f r aneu zk i c h ,  Mickiewicz p i e rwszy  nada ł  jej  cechę na ­
rodow ośc i ,  on  s t a ł  się twórcą  poezj i  oryginalnej .  (-1)  

( D a lszy  c iąg  nas tą p  i) •.

(4) A rty k u ł P . M. M. o Sonetach  M ickiew icza b y ł nap isan y  bez 
dostatecznego ro z m y s łu ; redakcji jego brakow ało  um iejętnej 
form y, d o k ładn ie jszego  rozw in ięcia  m yśli j w yluszczen ia  w aż­
nych p raw d , k tó re  m oże na  uw agę zas łu g u ją: w szakze mimo te  
w szy stk ie  u ch y b ien ia , au to r nie pow iedział te g o , co m u Mic- 

'k iew icz  przyp isu je- P- M. M. nigdy nie pow iedział tego, ze poe­
z ja  po lska dotąd  og ran icza ła  się do tłu m aczeń  i naśladow ali iian - 
cuzkich , pow iedzia ł ty lk o  w tym  a r ty k u le ,  że M ickiew icz pic?- 
w szy u  nas s ta ł  się tw órcą  poezji rom antycznej.

—— Wczora j  wyciągnię to z k o ł a  na s t ępu j ące  n u m e r a  16. 53,
65 .  8.  1. ‘ ______________________________ ____________

T E A T R  N A R O D O W Y .  Dz iś  n a  dochód  szpi tal i  war ­
szawski ch,  dana  będz i e  ope ra :  J o z e f  E g ip c ie .
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